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( zet o chce lewica?
Od początku nowej ery w życiu Polaków, to 

jest, od ctiwili odzyskania niepodległości, jesteś­
m y św iadkam i zm agan ia  się dwóch zwalczają­
cych sie światopoglądów — nie powiemy, p ra ­
wicowego i lewicowego, lecz raczej u m iarkow ane  
go i radykalnego. Poza odłam em  szowinistyćzno 
prawicowym , reprezentow anym  do pewnego sto 
pnia przez część narodowej demokracji', : ohóz n a­
rodowy, sk ładający  się z czynników um iarkow a- 
ny tl i  walczy z s tug łow ą h y d rą  radykalizm u — 
przejawiającego się u  nas  w na jrozm aitszych  
formach, od t. zw. wyzwoleńców począwszy, po 
przez socjalistów różnych odcieni, a  skończyw­
szy na  skra.,nym komunizmie.

Nie mówimy tu  o „mniejszościach naiodo- 
w ych“, w całości n iem al nieprzyi h y ln y d l  Polsce, 
a w znacznej mierze idących pod pachę z polski­
mi partjt im i wywrotowemi. O tych  należy pomó- 
wieżosohno.

W  s tosunku  do p ań s tw a  celem wszystkich 
par ty j  radyka lnych  jest zwalczanie „rządów b u r  
żuazyjnych", konserw atyw nych, jak  jo nazyw a 
i ujęcie władzy w swe ręce. H asłem  ich okle­
p an y  i pow tarzany  raz po raz frazes o rządach  
„chłopsko-rońotniczych“ na wzór bolszewickiej 
Rosji, albowiem stam tąd ,  t. j. z Moskwy idzie 
podn ie ta  do stw orzenia  tak ich  rządów, s tam tąd  
płyną dolary  różnem i b ru d n em i strugam i,  byle 
tylko owe hasło zamienić w  czyn i w prow adzić 
w życie Nie oto idzie, by w  tak im  naństw ie  m ia

lo być lepiej ’jEhłopu, czy robotnikowi, boć prze­
cież wiemy, jak  jest w Bolszewji, lecz by stało 
się zadość am bicjom  prowodyrów, w indujących  
się w gorę n a  bark ach  tu m an io n y ch  ludzi, cza- 
slfii dla samego kaprysu ,  by  tworzyć ncw e for­
my, skoro s ta re  ich zdaniem  zawiodły i nie u- 
vzczę.śli wiły ludzkości.

W  s to su n k u  do społeczeństwa, jako zbioro­
wiska ludzkiego, ujętego w karby  przepisam i 
współżycia obywateli, dążących do urzeczywis­
tn ien ia  wspólnych 'celów — radykalizm  usiłu je  
przefasonowąć jego zdaniem  „zwietrzałe, p rze­
starzałe  lo rm y “, przenicować to społeczeństwo, 
przez zniwelowanie różnic stanowych, rodo­
wych, różnic pochodzących z w ychow ania  i wy­
kształcenia — i wszystkich sprowadzić do współ 
nego m ianow nika, czyli żeby wszyscy byli sobie 
równi. Jest  to oczywista m rzonka, o jakiej m a­
rzyło wielu sz lach e tn y m  utopistów  w różnych 
czasach i w różnych krajach.

Jak  t a  rzecz została  przeprowadzona w Bol­
szewji, wiemy wszyśtey. Ci w łaśnie  bolszewicy, 
którzy z zamiataczu ulic robili p rezydenta m ia ­
sta, ci bolszewicy, u  k tórych  noszenie k ra w a tk i  
było zbrodnią, jako cecha „burżuja", dziś po 
wielu la tach  doświadczeń po s tru m ien iach  prze 
lanej zbrodniczo k rw i ludzkiej, chcąc się ra to ­
wać, n a  gw ałt  w ra ca ją  do s ta rych  form  społecz­
nych, uzna iąc  różnice urodzenia, w ychow ania  
i wykształcenia.



Str. Z. „LUD KATOLICKI1* »  80

Zwalczając radykalizm  społeczny w różnych 
f.jego przejawach, nie k e-my twierdzić, że wszy­

stko dotychczas było dobre, że nie należy nic po­
praw ić  w urządzeniach  społecznych. Owszenf 
przyznajem y, że w ars tw y  społęć-źne, wyżej po­
stawiona,, lepiej uposażone w viełu w ypadkach  
nie śzly z ducheTn czasu, lecz zapatrzone w swą,
przeszłość, niejednokrotnie  bogatą  w  zasługi _
stan  igły w miejscu, a  przez to cofnęły się wstecz. 
Muszą one zrozumieć nowsze prądy, m uszą  otwo 
rzyć okno, o ile-nie chcą się dusić w zatęchłej 
atmosferze i czekacRiezraclnie, ażeby jaki^jgwał- 
towny h u r a g a n  niuąa’al ją  przewi&tbzjdź Byłoby 
to zapóźno i byłoby źle.

Obov' :ą!zkiem społeczeństwa zdrowego jest 
dążyć do postępu i zmian na lepsze ewolucyjnie, 
nie rewmlucyjnie.

W 'S tosunku do Kościoła i religji radykalizm  
polski idzie ś ladam i rad y k a l izm u  światowego. 
T nasi radyka li  pow tarza ją  raz za razem, że się 
nie uwieszają do spraw  Kościoła.’a równocześnie 
krzyczą na  całeggardło, że duchow ieństw o nie 
powinno się mieszać do życia publicznego, cło 
polityki’,‘{k tó ra  m a  inne przykazania ,  niż p rzy ­
kazań .a  Boskie, że księżą^ powinni się zam knąć 
w zakrystji  i tam  ograniczyć swą działalność;. 
Oczywiście zdaniem  radykałów , ksiądz ma

mniejsze p ra w a  obywatelskiej niż kolejarz, 
fszfewć, jakikolwiek rolnik, czy Robotnik. A  nie 
stety wielu jest wśród katolików takich , którzy 
liczą sic z głosem radykałów. ‘Usunąć kościół od 
Yvpływu na społeczeństwo toć przecież na  ra- 

:zie jeden z celów naszej lewicy. Potem  pójdzie 
już łatwiej. Robota t a  nie bprawia wrogom t r u ­
dności, gdy katolicy, rozbici i podzieleni — i 
Wzajemnie się zwalczają.

W rogowie n iS żdp tu ją ,  więc i nam  spać nie 
wolno, zwłaszcza tym, którzy postaw ieni są  na 

‘'ijświerzmku Trochę będzie za późno, gdy n a s ta ­
n ą  czasy m eksykańskie. W  nienaw iści do Koś­
cioła iclzfp nasza lewica zgrana. Idzie do ujęcia  
władzy w państw ie  i p rzeprowadzenia .rozdzia łu 
Kościoła ocł państw a. N-ie. wystarczy wystrzelić 
czasem, choćby z ciężkiej haunicy, gdy się nie 
obstawia frontu  i nie-.czuwa z bronią u nogi.

O rganizacja, dobra p rasa , fundusze n a  akcję  
kato licką , ochota do p racy  i życzliwość dla tych, 
którzy idą  n a  fron t w pierw szych szeregach, oto 
nasza broń Jnkżęsz; daw no bije ,Lud katolicki 
na a la rm  — a głos jego czy n ie .  jest głosem wo­
łającego n a  puszczy? Kopni całość Ojczyzny dro­
ga ,kto pragnie ładu społecznego, kto chce bro^ 
nić w iary  św. i Kościoła, niecli staje w naszych 
szeregachl I. T. B.

Kościół narodowy.
J'Po Bożej rołi, po obsianem  polu,
Gdy nasze serce w  głębokim śnie,'spało, 
Chodził wróg Boży j nasia ł  kąko lu  
W  bu jn ą  dusz chłopskich pszenicę niezrałą.

Z p o n u re j  m łak i kurzące opary  
Oszołomiły n am  prostacze głowy;
N a rum ow isku  Chrystusowej wiary  
Buduje  szatan, „kościół narodowy".

Szkoda dusz chłopskich, co są' dziś jak  skała  
I onej w ia r y  zam arłe j  W nieb szkoda,
Bo;d z proktyęb serc s,ię, i (lusz poczynała 
Ta nasza M ia ra  wiecznie p ra w d ą  m łoda

Dopomóż Panie! boęjjto nasze dłonie 
Słabo, plewieniu temu niewydolą.
Nie daj, by wyrastał na  chłopskim  zagonie 
Twój siew głuszący, luty chw ast kąkolu.

Sprawy partyjne
O brzucają się

;.Żle się dzieje w „Chadecji".

Ostatnio jak  doniósł „Głos N arodu", przyszło 
naw et do rozłam u, w którym .poświęcono Kor­
fantego, ehodijego 4 m iljony niemieckiej sub­
wencji prasowej zasilały oficjalne o rgana  praso- 
nre tej partji .

Ale K orfanty  nie tak i  po tu lny  i choć w u- 
cbwałe wykluczającej go — tylko z lekka n a ­
pom knięto  o powodach m oralnych, d la  k tó rych  
wykluczenie było koniecznością; rozgniewał się

w zajem nie błotem . t .
i^ro jż i  w swojej gazecie -„Polonia", że i  dn mo­
że: „oświetlić m oralność niektórych członków 
zarządu".

. 'M amy 'nadzieję, że gdy te fe rm enty  usto ją  się- 
„Ch, !).“ rozpocznie swoją ideową d z i a ł a l n o ś ć ,  
do której jest poWołaną, w sposob licujący z 
nazwą, a&zas po tem u, bo socjalizm zyskał prze" 
okres wewnętrznej niemocy „Chadecji" nie tyk 
kó^eżaić na  rozpanoszeniu  się w  m ias tach ,  a le 
jeszcze tak i n ad m ia r  (niezwalczanych) sił kt,ć- 
re  p chną ł  n a  wieś

7 v -  C "  . ‘
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Ósma niedzieia po Zielonych lwiętach,
Ewangelja (Łuk. 16, 1-9).

W on czas ,m ów ił Jezus ui zmom swoim tę 
przypowieść: Był n iektóry  człowiek bogaty, któ­
ry m iał włodarza, a  ten był doniusion do niego, 
jako rozproszył dobra jego. I wezwał go i rzekł 
mu:-Cóż tp-słyszę o tobie. Oddaj liczbę włodar- 
stwa twego, albowiem już włodarzyć nie bę­
dziesz mógł. 1 mówił włodarz sam  w sobie: Cóż 
uczynię? gdyż Pan mój odejmie ode m nie wło- 
darstwo. Kopać nie mogę! żebrać się wstydzę,
Wieni" co uczynię: że gdy bęcię zlożoij z włodar- 

's tw a, przyjm ą mię do domów swoich. W ezw aw ­
szy tedy każdego z osobna d łużn ika  p an a  swe­
go, mówił p ierwszem u: Wieleś winien P a n u  m»-

Człowiek zarządcą darów Bożych.

m u ? A On odpowiedział: sto barył oliwy. I rzekł 
m u ; Weźmij zapis swój, a siądź natychm ias t ,  
napisz pięćdziesiąt. Po tem  drug iem u rzekł: A
tyś wiele winien? A on rzekł: sto beczek pszeni­
cy. I rzekł m u : Weźmij zapis swój, a  napisz ośm 
dziesiąt. I pochw alił P an  W łodarza  n iespraw ie­
dliwości, iż roztropnie uczynił. Bo synowie tego 
św iata  roztropniejsi są w rodzaju  swoim nad  sy- 
ny światłości. A. ja  wam pow iadam : Czyńcie so­
bie przyjacioły z m am ony niesprawiedliwości, 
aby gdy ustaniecie, przyjęli was do wiecznych 
przybytKów. j

Jssr "‘ISŁh. .

% Człowiek nie jest z n a tu ry  swej właścicielem 
samego siebie. Ani ciało nie jest w łasnośc ią czło 
wieka ani dusza. W prawdzie ciało ma człowiek 
od swych rodziców', ale i rodzice m ają ciało od 
swoich rodziców, a  ci znów' od swoich rodziców, 
i tak  dalej, aż dojdziemy do pierwszych rodzi­
ców ludzkości, to jest do A dam a i Ewy. W iem y 
zaś,-, że ani Adam ani Ewa nie dali sobie ciała, 
ale ciało utworzył i urządził nn Bóg z m u łu  zie­
mi. Ciało więc człowieka jest w łasnośc ią  tego, 
k tóry je utworzył, to jest Boga. Tylko Bóg m a 
wszelką władzę nad ciałem ludzkiem, On ,est 
panem  i właścicielem ciała  ludzkiego, a wię‘ę'. 
właścicielem i głowy i oczu i uszu i języka i rąk 
i nóg i tułowia i wogóle wszystkich organów 
r i a l a . ludzkiego. To sumo odnosi się do duszy 
ludzkiej. Duszy nie o trzym ujem y od rodziców, 
bo dusza rodziców nie mogła się podzielić i zro­
bić nową duszę. Duszę tak  nam , jak  i naszym  
rodzicom i wszystkim  ludziom stw arza  Bóg bez­
pośrednio z niczego, jak stworzył duszę Adamo 
wi i Ewie, pierwszym rodzicom. Kiedy ciało jest 
w tym  stanie że Bóg może z liiem jiołączyć d u ­
szę wtedy Bóg s tw arza  duszę ro zu m n ą  i n ie­
śm ierte lną  i łączy ją z ciałem. Od tej chwili już 
jest człowiek złożony z ciała i duszy. Cząstki 
ciała przekazane przez rodziców a  ożywione d u ­
szą przekszta łca ją  się ta jem n ą  siłą Bozą w or­
ganizm  ludzki. Proces tego rozwoju odbyw a się 
w łonie m atki poezem uksz ta łtow ane  dziecię ro­
dzi się na  świat, aby spełnić swoje zadanie ży­
ciowe i osiągnąć wieczną szczęśliwość w niebie

Skoro tak nie jesteśm y właścic ielam i an i 
cia ła  ani duszy naszej, to w tak im  razie jesteś­
my tylko zarządcam i tych darów  Bożych, inne- 
mjksłowy: włodarzami. Jak  w łodarz albo ad m i­
n is t ra to r  m a ją tk u  nie może m arnow ać własno- 

, ści p an a  swego, ale pow inien  m u  przysparzać 
dochodów, tak  i człowiek nie może m arnow ać 
swego ciała i swojej duszy, aie m a obowiązek 
zdobywać przez nie m a ją tek  i zasługi przed Bo­
giem, i będzie m usiał zdać rach u n ek  z włodar- 
st.wa swojego. Jak  ów ewaugiełiczny włodarz 

■ Śzukał sobie przyjaciół n a  w ypadek po rach u n k u  
przed panem, tak  i człowiek winien sobie szukać 
przyjaciół, którzyby go bronili wobec P ana .  Ty­
mi przyjaciółmi są dobre uczynki, spełn iane bllź 
n im  naszym. P ow inn iśm y zdobywać d la  siebie 
dobre uczynki, bo te m ogą nas zasłonić przed 
gniewem Boga-Sędziego. Kto tylko sobie chce 
dogadzać, a  dla bliźnich m a  serce tw arde  i n ie­
życzliwe, ten nie zaskarbi sobie dobrych uczyn­
ków. W łodarz ewangeliczny zyskiwał przyjaciół, 
biorąc z własności p an a  swego i powiada P a n  
Jezus, że roztropnie uczynił. T ak  i każdy czło­
wiek m a z własności Bożej zyskiwać dla siebie 
przyjaciół, czyli dobre uczynki, i w ten  sposób 
zabezpieczać się na  wypadek sądu  Bożego. A do- 
nry jest uczynek, jeśli jest w ykonany w dobrej 
intencji, to jest d la  podobania się Bogu i zgodny 
z p raw em  Bożem. Takie uczynki spełniajm y, a- 
nyśm y mogli być przyjęci do wiecznych przy­
bytków  i cieszyć się nagrodą we wieczności.

----------- ---
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„JEDYNKA ‘ PRACUJE.
W zeszłym tygodniu  odbyło się w  Z akopa­

nem  zebranie g rupy  regionalnej „Jedynki*1.
Obecny na  niem  nasz  czcigodny poseł X. p ra ­

ła t J a n  M adej, poruszył ta m  spraw y inwestycyj 
n a  (Podhalu, k tó re  z b ra k u  dróg i kredytów  nie 
może spełnić rolę wzorowego le tn iska  Polski a 
tem  samem dojść do dobrobytu. Zebranie uchw a 
liło s ta rać  się u  rządu  o pomoc dla tego na jw ię ­
cej potrzebującego w sparcia  sk raw k a  ziemi pol­
skiej, tem bardziej ,źe w kłady  pieniezne w P o d ­
hale opłacą się Polsce stokrotnie.

Drugie zebranie tejże g rupy  p a r lam en ta rn e j  
odbyło się d n ia  13 b. m. w K rakowie ■

Bvli ta m  obecni nasi posłowie X. Dr J . CLuj, 
X. p ra ła t M adej i p, Jasiń sk i. Rozpatryw ano mię 
clzy innem i i sp raw y gospodarcze wojew. k r a ­
kowskiego.

N o w y  b i s k u p .
Ojciec święty m ianow ał ks. p ra ła ta  dr. Anto­

niego Szlagowskiego b  re k to ra  w arszaw skiego 
Uniwersytetu , b iskupem  su trag an em  w arszaw ­
skim.

M ARSZAŁFK PIŁSU D SK I ODMÓWIŁ SOBIE 
ODPOCZYNKU

Donosilj.-nny ;uż o tem, że M arszałek P iłsu d ­
ski miał z am ia r  w yjechać na letni odpoczynek 
do Rumunji. W szystko już było do podróży, przw 
gotowane, b a  — n iek tóre  gazety doniosły nawet, 
ze widziano M arsza łka  we Lwowie, a tym cza­
sem M arszałek nagle się rozmyślił i nodobno m a  
spęćSia u r lo p  w  D rusk ienn ikach  nad  gran icą li­
tewską.

W idać  z tego, że M arszałek wiecznie czuwa, 
odpoczynku tyle zasłużonego odm aw ia sobie — 
byle tt lko czuwać n ad  Polska.

U stalone zostało ostatecznie, że premiera. B.ar 
tla, k tó ry  wyjeżdża 20 lipca na  u r lop  zastęnować 
będą kolejno m in is te r  Składkow ski j Moracze- 
wski. P ierwsze 10 dni obowiązków p rem ie ra  peł 
nić będzie m in is te r  Składkowski, a następnie  
m in is te r  Moraczewski.

RZĄD PRZYGOTOW UJE PR O JEK T ZMIAN 
KONSTYTUCJI.

W edług  informacyj, pochod/ąeych z k ierow ­
niczych kół B. B„ rząd  przystąp ił już do opraco­
w yw an ia  p ro jek tu  zm ian  konstytucji.

Należy uw ażać za pewnik, że w projekcie n a ­
s tąp i silne wzmocnienie wdadzy Prezydenta.
NAPAD NA p o l s k i  s t a t e k  p a s a ż e r s k i .

J ak a ś  b an d a  gdańskiej młodzieży nacjonali 
stycznej obrzuciła kam ień  am i i p iask iem  statek  
pasażerski Żeglugi Polskiej „Jadwdgę“, k tóry  
wdaśnie przybija? do brzegu. M iarodajne władze 
gdańskie  wszczęły wr tej spraw ie dochodzenia.

Zajęcie to nie przyczyni się oczywiście do pod 
niesienia dobrej opinii po rtu  gdańskiego za g ra ­
nicą. Zajścia  podobii^ będą nadal n a  porządku 
dziennym, jeżeli senat to lerować będzie w  dal- 
szyrpĆyiągii występy rozmaitych hersztów band 
odwetowych.

SPRAW Y PARTYJNL
Z początkiem lipca zwołał p Bat.aj zjazd dzia 

łączy piastow^ch z Kongresówki. Z  zaproszo­
nych 200 osób przybyło tylko 10, wobec czego po­
stanowiono zjazd odłożyć.

Negatyw ny wynik zjazdu skłonił p. W itosa 
do zw ołania zarządu głównego stronnictwa, n a  
k tórym  czynił p. Ratajowi wym ówki z powodu 
zbytniego usamodzielnienia, i wypowiedział się 
ostro przeciwko planowi p. R ataja ,  u tw orzenia 
specjalnej kom isji  dla roboty na  terenie  Konre- 
sówki.

W yw iąza ła  się dyskusja , w  czasie k tórej do­
szło do ostrej w ym iany  zdań między p. R ata jem  
i Michałkiem iczem z iednej s trony  a p. W itosem  
z drugiej strony. P. Witos nazw ał robotę R a ta ja  
. .dezorganizacją —.an a rc h ią  — postępowaniem  
wbrew statutowi'* Wobec nieustępliwego s tan o ­
wiska p. W ń o sa  p. Rataj opuścił zebranie i m iał 
oświadczyć, że Witos każdą uczciwą robotę m u ­
si z miejsca zniszczyć".

Z am knięto  powodzenie zarządu, nie u ch w a­
lając żadnej rezolucji

Ciekawe
Katolicyzm w Chinach.

Miasto Pekin  % obwodem m a o 29 tysięcy wię 
cej katolików, niż archidiecezja londyńska; ła ­
tam wobec tego zrozumieć zainteresow anie k a ­
tolików losem Pekinu. Stolica Chin liczy 289 ty ­
sięcy katolików, Londvn tylko 2(i0 tysięcy. Pro- 
wińcja. Czili, posiada 28 procent wszystkich  k a ­
tolików Chin. W  r. 1927 mieszkało w niej 709.258 
u atolików, a z tego połowa praw ie w najbliższej 
okolicy Pekinu . Miasto zawdzięcza, swój p iękny  
rozwój katolicyzm u francusk im  Lazarystom  i 
swoim w łasnym  tubylczym kap łanom . P racu je  
tam 130 księży. S iedm iu Benedyktynów  zajętych 
jest obecnie organ izacją  katolickiego u n iw ersy ­
tetu. 63 bratu i 148 s ióstr zakonnych poświęcają 
się nauczan iu  albo dziełom miłosierdzia.
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Kościół zetknął się po raz pierw szy z P ek i­
nem w w ieku  XIII. W  w iekach  XVII i XVIII p ra  
cowali ta m  Jezuici^ w w ieku  XIX Lazaryści rozr 
poczęli planową, organizację misji. O rozmiarach, 
działalności kościelnej w północnych Chinach 
daje pojęcie fakPijźe w sam ym  Pekin ie  i jego o- 
holicach istnieje 2151 stacyj miSyjny^li; 61 z po ­
śród n ich  m a ją  wielkie kościoły, mogące pom ie­
ścić najm niej  po 1000 osób; w  301 innych  kościo 
lach może się modlić jednocześnie o d -500 do 1000 
osób. W  tych placów kach m isyjnych p racu je  
nadto 868 szkół różnego rodzaju, oraz 16 insty- 
tucyj filantropijnych  i w ielkich d rukarń .

Tien-tsin, k tó ry  obecnie jest g łów nym  przed­
miotem zainteresowania, m a własnego, b iskupa  
katolickiego i 45 ty s ięc^  wiernych.

* -

Widzieliście może kochani Czytelnicy kome- 
djanta-linoskoczka, k tóry  w Cielu utrzj m an ia  
równow agi na naprężonej linie używ a Urażka, 
k tó rym  regulu je  swój chód.

Otóż i Dąbski, jak zresżtą wszyscy radykali ,  
komedjanci, co chw ila  w y n a jd u ją  sobie tak ie  drą, 
żki w  kształcie a la rm ujących  wieści, hy za ich 
pomocą utrzym yw ać wieś w niezadowoleniu a 
tem sam em  siebie w i ównowa,c\ze, k tórąbyjs tra - 

Eił,  g d jb y  'diłopi nie dali się bałamuciu. Obecnie 
czując, że wieś n a  sesji sejmowej w jesieni zoba

czy, kto  właściwie pragn ie  dobra Po lsk i i chło­
pa  zaczyna alarm ow ać i s traszyć chłopów mo- 
narch ją , (o której n ik t w Polsce nie myśli) pi­
sząc w „Gazecie Chłopskie j" :

„Bronicie Republiki, bo choć W am  i  przy re ­
publice jest jeszcze źle ale sam iście przeważ­
nie tem u  winni, a  p rzy tem  m acie przynaj- 

; Ońiniej jeszcze nadzieję poprawy. A przy koro­
n ow anym  pom azańcu, lub n iekoronow anym  
dyktatorze  lub innym  jedynowładczym  pajacu  
naw et nadzieję postradacie  i będziecie 
musieli k iedyś tego „pom azańca" obalić a  po­
tem dopiero myśleć o poprawie swego losu.

Jeżeli nie będzieńie się bronili, to was zaku  
■ą n a  nowo w kajdany ,  a księża pobłogosła­
w ią  ten nowy okres historji  k a jd an  chłopskich 
i dostaniecie się na  drugie lato do niewoli wy­
zyskiwaczy, którzy będą się może inaczej n a ­
zywali, ale k tórzy  was ta k  samo obłupią ze 
skóry jak to czynili daw ni wasi w ładcy p a ń ­
szczyźniani."
Takich to fałszywych a larm ów  używ a ten  de­

magog lewicowy i jątrzy wies^ by, gdy przyjdzie 
cglosowanie n ad  zm ianą  konsty tuc j i,^k tó ra  m a  

wzmocnić wewnętrznie Ęolskę — swój i stromi i 
® tw a  chłopskiego oportunizm  w ytłum aczyć opi- 

uji publ cznej ,jako „obronę dom okrac ji‘‘(!) a  nie 
celowe podkooywanie siły P ań s tw a  Polskiego.

Ale p. D ębskiem u i ten  drążek nie poihoże. 
Chłopi w jesieni p rzekonają  się kto  pragn ie  do- 
b ra  łPaństw a polskiego a kto p racu je  (mniejsza 
z tem, 'czy świadomie, czy też miniowoli) n a  ko­
rzyść różnych wrogów tego P ań s tw a  w postaci 
„M iędzynarodówek" i „K om iternów1,. Obrony 
repub lika  u nas  nie będzie potrzebowała, gdy 
przestany, zohydzać ją  i podkopywać tacy jak : 
Dąbski, Putek , W alleron, Smoła i w ielu innych.

. > ; Es.

Sprawa meksykańska w  sejmie bawarskim i belgijskim.
O m awiając w sejmie baw arsk im  budżet m i­

n is te rs tw a oświaty, poseł z baw arsk ie j  pa r tj i  lu ­
dowej, D r Scharnagl, poruszył między mirami 
spraw ę m eksykańskąśS tw jerdz iw szy ,  że bezpra­
wne m ordow anie katolików w M eksyku nie wy­
wołuje żadnego głosu oburzenia ani w Niem ­
czech, an i w chrześcijańskiej, cywilizowanej 
Europie, nazwał to skanda lem  i h ań b ą  ku ltu ry .  
(Na ław ach baw arsk ie j  p a r tj i  ludowej i prawicy 
powszechne głosy p rzy tak iw an ia  słowom mów-, 
cy). Zgodnie z życzeniem najstarszym® kół spo­
łeczeństwa baw arskiego i w im ienni nietylko 
beligji chrześcijańskiej, ale ludzkość.? i sp raw ie­
dliwości, poseł Dr Scharnagl założył jak  naj- 
energicznjejszy p ro test  przeciwko barbarzyń­

s tw u  m eksykańsk iem u, (Na .ławach p raw icy  
w ołania  „braw o!"),  kończąc swe przemówienie 
słowaupii: ftjfcalles podobnie jak  Neron lub Djo- 
klecian, to tylko zyska, że — m im o Wszelkich 
jego wściekłości — Kościół kato licki n ad a l  is­
tnieć będzie, podczas gdy on zapisze się n a  k a r ­
tach  h is torjii  jako k rw aw y  prześladowca".

Również w senacie belgijskim poduszona zo­
s ta ła  sp raw a  m ek sy k ań sk a  przez sena to ra  Rut- 
£en. Jeżeli rząd — mówił R utten  — twierdzi, że 
nie może się mieszać do w ew nętrznych spraw  
innego państw a, to jednak  reprezentan ta  n a rodu  
m a ją  obowiązek zaprotestować przeciw b a rb a ­
rzyńsk iem u gw ałceniu  p raw  ogólno - ludzkich i 
swobód, k tórych  uszanow anie in teresu je  wszyst­
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kie cywilizowane n aro ay  świata. Stwierdziwszy 
istn ienie jak  gdyby milczącego sprzysięzenia w 
tej sprawie, m ów ca zapytał z bolesną, ironią: 
„Ćzyż dzieje się to dlatego, że idee prześladow a­
ne w M eksyku nie p rzeds taw ia ją  żadnego in te ­
resu  finansowego lub ekonomiczengo i nie są 
niczem m nem , jak  tylko wcieleniem p ra w a  wol­
ności sum ien ia?  W ierzono niegdyś w h ierar- 
eliję wartości duchowych, a  wielkie narody  E u ­
ropy uw ażały  sobie za u jm ę nie bronić su p rem a  
eji wielkich haseł m oralnych i cywilizowanych, 
jak szacunek dla idei, sum ienia, wolności i s ła  
bości“.

Csyz więc to praw da, dowodzi Rutten , że dziś 
wszystko to nie jest w arte  jednej koncesji na  
źródło naftowe i że nap raw dę intebsującemi war­
tościam i są tylko te, k tóre  się notuje  n a  gieł­
dzie? Czyż to nie przjkręf; że z m ałym i w y ją t­
kam i jedynie tylko p ra sa  kato licka p ro testu je  
przeciwko sposobowi rżądzenia, dd którego cier- 

-pią nasi bracia w Meksyku?"
W  odpowiedzi na to oskarżenie, gorąco ok la­

skiw ane przez prawicę,Rio której przyłączyli s if  
liberałowie i liczni socjaliści, p. H ym ans ogra­
niczy! się tylko do wyrażenia  życzeń, by w Mek­
syku nas ta ły  zgoda i pokój.

A sejm i st nat katolickiej Polski milczy!! 
a  gdy' się ode/wio — to z p ro jek tam i godnymi 
Callesa i Obi-egona.

DZIAŁ KOBIEC \
Dzielne Kobit ;ty.

u .
Jeszbze o innej kobiecie p ragn iem y pomówić. 

Będąc m łodą jeszcze, wyszła za mąż do m łyna  
i spodziV\vala*'śię jak  każda młoda kobieta  — 
znale?^ szczęście i uszczęśliwiaj sama. W krótce 
już niestęty o k a la ło  się że ją  zawiodły przypu- 
szczen ia /C hoć  mąv jej odzied/ii zył młyn po o j­
cu. nic znajdował za towclenia w swem zawo­
dzie Paw a! nnym z a ^ e b i e  pracować, a  sam  
czas swój spąd/.al w p r'b liskiem m iasteczku  rze­
komo dla interesów. Żona wtedy s ta ra ła  się za­
s tąpić m ęża przy pracy w ndyrhe. Była czynną 
od wdzesnego ran k a  do późnego wieczora, ale 
praca ponad siły. w yczerpała ją, tak, że zbyt 

w y b i to  się zestarzahi Troje dzieci P an  Bóg jej 
uzvczył, ale żadnego /  ni n się nie dochowała.

Mąż bynajm niej  nie u 'n a w a ł  jej s ta ia n ia  tię  
o zachowanie m ają tku ,  loez przeciwnie był

p rzykrym  dla niej w obejściu, w yśm iewał się z 
jej w yglądu, chudego, szydz.il z jej postarzenia  
się, urągał, że nie zdolna do w ychow ania 
ani jednego dziecka. A ona znosiła te wszystkie 
docinkLif bez słowa s k a rg i1' Aż pewmego 
wieczora przyw leziono m łynarza  bezwładnego 
z m iasta. P ara liż  go ruszy! w karczm ie i odtąd 
leżał w domu, niezdolny do poruszan ia  się bez 
czyjej pomocy, a tej udzielała! m u  w całej pełni 
żona. Nie zairiarlc w tej dzielnej kobiecie przy 
wiązanie do męża mimo ciężkich doświadczeń 
przez długie lata. Kochała ona swrego męża, a. 
jak  silnem było to uczucie, o tern wiedział jedy­
nie P an  Bóg!

Teraz dopiero, t łum ione wiekiem i chorobą 
nasta ło  szczęście w teni małżeństwie! Porażony 
mąż u trac ił  częściowo mowę, ale kochająca zo­
na zrozum iała  jego bełkotanie. P a trza ła  na nie­
go oczami miłości i»t’ś!uchała  uchem  miłości. 
Szybko a  delikatn ie  pracowały  jej ręce, w'zru- 
s/.ńjącą była przy daw aniu  posług chorem u m ę­
żowi, Często przesiadywała, przy' nim, t rzym ała  
jego rękę bezsilną, a jednak  była pełna radości, 
że wolno jej było być przy nim, że go jej n ik t nie 
mógł zabrać. Była szczęśliwą pom imo troski 
i pracy.

‘Pewnego d n ia  jesiennego, gdy p rzystąp iła  do 
łożlta męża, spostrzegła, że wzrok miał ja śn ie j­
szy i dziwny W'yraz łagodny rozchodził się po 
całej twarzy.

„Czy potrzeba ci czego zapytała, schylając 
się do niego.

W tedy usłyszała jedno tylko, cicho wymówdo 
ne słowo:

„Maryś.r"
Tak do niej m awiał, w pierwszych dniach 

^•szczęśliwych m ałżeństwa. Ileż to w r o b ię  z.awie- 
ra  tak  małe ‘śSowo! Całe życie rozpoczęte pełne 
nadziei radosnej, a zapełnione sm utk iem  i roz­
czarowaniem, k tóre  teraz kończyło się znów m i­
łością. W iedy  to dzielna kobieta pochyliła sw'ą 
siwą głowę ku mężowi i zap łakała  serdecznie. 
Pocz.uła nagłe, że mąż swą bezw ładną rę k ą  p ra  
gnął ją pogłaskać. Pieszczota ta  i nikłe to słowo, 
wymazało —- długoletnie cierpienie, wszystek 
żal, wszystek smutek — o wszystkiem  z.łem za­
pom niała  i tylko p am ię ta ła  o tych, k ró tk ich  
chw ilach szczęścia. T aką  była owa kobieta, wiel 
ka, i silna w czynie. Spojrzała w twai / m ęża i 
dojrzała, że oczy się dziw'nie rozszerzały, jak  
gdyby widziały coś w oddali. Odczuła, że koniec 
się zbliżył! Nawzajem  uścisnęła  mu rękę, na któ 
r ą  spadło kilka łez z jej oczu, wiedzia ła  bowiem, 
że nadeszła  chw ila  ostateczna rozstan ia  się z 
mężem.

Gdy wieść się rozeszła o śmierci m łynarza, 
ludzie mówili:
■^•..Nareszcie kobieta wybaw iona od t ru d u  i p ra  

ey przy c h o ry m !1 " • *
A nie przeczuwali i nie wiedzieli — że rok
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•*tatni, rok  bezwładu m ęża był najp iękniejszym  
W życiu lej kobiet y> dzielnej i kochającej. Odzy- 
skaja bowiem w n im 'm iłość  męża, k tórej przez 
ohiyie la ta  pracy i kłopotu zdobyć nie zdołała.

Sprawy rolne.
ŃOWE CENY SZACUNKOWE ZIEM I. M ini-

ster Reform Rolnych wydał w porozum ieniu  z 
■Vlinistrem S karbu  i Rolnictwa nowe przepisy w 
Sprawie niektórych zm ian w przepisach z dn. 27 
lipca 1927 r., dotyczą.cycli określen ia  w arto śc i  
szacunkowej gospodarstw7 rolnych i parcel grun 
Uiwych przy udzie lan iu  przez Polski B ank Rol­
ny pożyczek w listach zastawnych, zamienio­
nych przepisami Min. Reform Rolnych z dn ia  18 
października 1927 roku.

'Przepisy* ustalają, ■ nowe wyższe m aksym alne  
eeny*'7sza< unkowe z 1 ba użytków  rolnych w zło­
tych w złocie.

Dla grantów ornych
Okręgi ekonomiczne.- 

Uaś 1-a 1-t, II III IV V.
I 2900 2400 2100 1700 1400 850
II 2300 2100 1700 1400 1000 700
III - . 00  1700 1500 1200 850 700
V 1700 1500 lnOO 850 700 450
IV 1000 650 700 500 350 250 '
■VI 5.00 350 250 200 150 90
VII 200 250 100 100 70 30

-VIII 50 30.. 20 20 10 10

, Dla łąk I pastwlsL
I 3100 2600 2100 1700 1400 1000
II 2600 2100 1700 1400 lOuO 700

III 2100 1700 1400 1000 oOO 500
IV 1200 ’000 650 700 350 150
V 250 200 150 150 100 70

Ceny te zostały powiększone w poprzednio
ustalonych, w granicach od óO do 71 droc.

Ceny te zostały powiększoe w poprzednio u- 
s talonyoh, w gran icach  od (19 do 71 proc.

Pozatein w y p r a w ie  udzie lan ia  pożyczek nie- 
przekraozających sum y  nom inalnej,  ustalonej 
na  20.000 zdotych w zlocie — ustalono  n a  35.000 
złotypłi, t. j. poprostu  zwaloryzowano ją.

P rzy  tych pożyczkach może być dokonane o- 
szacowa.nie k am era ln e  przez zastosowanie po­
niższy! i norm alnych  cen za 1 ha g run tów  uży t­
kowych.

W  okręgu ekonomicznym I - a  w pow iatach 
wojewódzkich: krakow skiego, lwowskiego i ś lą­
skiego — 2.100 złotych.

W okręgu ekonomicznym II w pow iatach  wo 
jew. kieleckiego, krakow skiego i lwowskiego — 
l/i00 zl.. wojew. poznańskiego, pomorskiego, lu 
bełskiego, stanisławowskiego i tarnopoisuego — 
1.200 zł., wojew. łódzkiego i w arszaw skiego —
1.000 zł

Kuplecie „Lud Katolicki”!

Ks, Dr. J. Cłu).
*

Żywot św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

Nadęszly lała s /kohm  A ugustyn  'z rówieśni­
kam i Hier i zabaw został zaciągnięty w szeregi 
uczniów elem entarnej szkoły, gdzie surowy 
i ponury  nauczyciel z n ieodłączną rózgą w ręku  
Wttaczai w młodociane um ysły, zasadnicze wia- 
donioścu. .Nauczyciel ten  hyl dziwakiem '.’za dro­
bne przewinienia wyliczał plagi, przez co znie­
chęcał młodzież do siebie)-! do nauki. Nawet po 
upływie k ilkudziesięciu lat, nie może A ugustyn  
otrząsnąć się z przykrych  wrazeńf** n a  mysi 
o p ierw szy( h przeżyciach szkolnych, Chociaż by­
najmniej- nie przeds taw ia  siebie jako ucznia 
ty zbyt dodatniem  świetle. Żywością usposobie­
nia dowal powód nauczycielowi do gniewu, ale 
z drugiej s trony  hyl za bystrym  i pojętnym, by 
otu wystarczyć7 :mogł o m onotonne i m echaniczne 
tyldjanie w głowę przez pedagoga sk rom nych  
wiadomości Beznadziejnie n u d n ą  dla giętkiego 
u m ysłu  chłopca była n a u k a  rachunków , podob­

nie było z n a u k ą  języka greckiego. Ten, który 
później; będzie pisał zawiłe t r a k ta ty  o. liczbach,
0 ilości duszy, o gram atyce, o m uzyce i V, p. 
przeź cale życi'e nie będzie mógł bez t ru d u  czy- 
tac^H om era w oryginale, choi $ię-*w n im  lubo­
wał, bo dzięki fata mej metodzie nauczyciela  nie 
opanował w młodości zasad i reguł języka, 
a w późniejszem życiu b raków  nie odrobił. B rak  
znajomości jęityka greckiego odbij się u jem nie  
n a  naukow ej i l i terackiej działalności A ugusty ­
na, a w jtierWszyin rzędzie na stylu i wogóle na  
formiei-icppiiętrznej, gdzieby się pragnęło  widzieć 
więcej lekkości i p o lo tu .!7

W początkowej szkółce w Tagaście A ugustyn  
zdradzał od czasu do czasu przebłyski genjusza, 
gdy tra fnem i odpowiedziami uprzedzał py tan ia  
nauczyciela, gdy pierwszy rozwiązywał zadan ia
1 zastanaw iał się nad  zagadnien iam i przecho­
dzącemu pojęcia współuczniów. Niestety s tary  
autom at-nauczycie l, zapatrzony w sw ą niezawo­
d n ą  rózgę,' g łuchym  był i ś lepym n a  wybija jące 
się indyw idualne zdolności ucznia ; nigdy jed­
nak  nie omieszkał wymierzyć k a ry  za p rzekro­
czenie, co wrażliwego chłopca doprowadzało do

\
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C O  P I S Z E  LA/D
W ola R zędzińska pow. Tarnów.

i .S o c z y s to ś ć  odpustow a w ypad ła  w naszej p a ­
ra f  j w Święto Matki Boskiej Nieust. Pomocy 
wspaniale . P iękne  kazan ie  wygosił ks. A. Jusz ­
czyk z Krzyża, a sum ę celebrował ks. poseł Dr 
Czuj. Było też k i lk u  księży*z okolicy i z T arno­
wa. Podczas sum y śpiewał miejscowy f^iiór m ę­
ski.

Z przyjazdu k s ą p ą ś ła  ucieszyliśmy się b a r ­
dzo, bo praw ie w cało.ŚM oddaliśm y nasze głosy 
na nięgo, jako że jesteśm y katolicko-ludowi.

Ks. poseł obięcal nas  odwiedzić|J|e spraw ozda 
nieip.

U kochany ónSsz i n ies trudzony ks. proboszcz 
Węgrzyn dokłada wszelkich s ta rań ,  by św ią ty ­
nie P a ń sk ą  dopi'owadzićvdo końca — a nad  du ­
szami uąszemi p racu je  praw dziw ie po apostol- 
sku.
KaSześc' m u  i podzięka m u  za to! P a ra fjan in .

Jastrzęb ia .
' '  P a rą f ja  tu te jsza  w kończynach Podkarpacia  

położona przeżywała k ilka  radosnych dni. Oto 
XX. Misjonarze z Krakowa, ks. 1 iasocki i ks..Mu-

rozpa.c/.y. To też w racał do dom u jozżalony 
i zrażÓny .̂lo szkoh szukał kogoś*; ktoby w ysłu ­
chaj jego żalów i ktoby go zrozumiał. I i tow ała 
się nad uiur zazwyczaj sł-ńżba. bo rodzić^ nie 
przyjmowali sk arg  na nauczyciela.

Rodzice zdawali sobie lepiej spraw ę ze zdol 
n,ośc.i--. syna, niż ów sta ry  „prim us mągisfcer’ 
i każde z nich rnar/y ło  o przyszłości dziecka na 
swój sposób. Marzenia ratrypjusffgj były w ię c e j ! 
przyziemne, obracały, się w snach  o doczesnej, 
świeckiej kąr je rze  syna. Należało tedy pokiero­
wać, st.ndjami jego ku  osiągn ięc in^ś tanow iska  
zaszćzytiyego. a  zarazom korzystnego, bo trzeba  
było liczyćjfkię z tein, że większego m a ją tk u  po 
rodzicach nie oddziedziczy

Z a ^ ó d  rel.ora, mówcy i ijąuyzyciela wymowy 
prowmdził w starożytności do stawy, często do 
godności, a, pVą\yie zawsze do m ają tku .  S taroży­
tni, wrażliwi na  urok i wpływ żywego słow'a, 
nietyllco c$ | tn ie  słuchali dobrych mówców, ale 
w ynagradzali  ich s’owi< ie i oddaw ali im synów 
na wychowanie, k u lt  żywego słowa nie z sa- 

tuycb  m ate r ja lnych  tylko pochodził pobudek, 
ale także z estetycznego poczucia p iękna; w do-

siał urządzili  k i lkudn iow ą Renowację Misji. Sło­
wa Boże owiane duchem  miłości Ojczyzny głę­
bokie wywrarły  wrażenie.- Do stołu Pańskiego 
przystąpiło  przeszło 3.000 ludzi.

W  dniu  29 czerwca zakończenia Misji poświę 
d l  dzwony ks. Bartł. W olski proboszcz miejsco- 
WW Dzwony 2 nowe zakupione ofiarnością  para- 
fjan, a szczególniej ofiarnością  paraf jan ,  będą­
cych w Ameryce. Dawna odlewnia dzwonów B ra  
ci FelczyńsKich, k tó ra  od la ła  2 nowe, a  trzeci 
przem ontow ała  i ha rm on ijn ie  dostro iła  — oka- 
żała się so lidną firmą poiską, za co Kom itet śle 
W ykonaw com  szczere uznanie.
-A ztech  dźwięki m etaliczne dzwonów brzm ią  

mile i zgodnie n a  chwałę Boga i n a  pociechę n a ­
rodu polskiego. K om itet.

Borzęcin, pow. Brzesko.

Dnia 8-go lipca odbyły się u  nas  prym icje  n a ­
szego rodaka  ks. Jakubowskiego z zakonu 0 0 .  
Jezuitów. Przy ślicznej pogodzie uroczystość wy­
pad ła  wspaniale . Prow adził do ołtarza  i k ie ro ­
wał p rym ie jan tem  ks. kan . Bączewski z Buchni, 
jego kuzyn, ^ a ś  kazanie  powiedział ks. dr. Czuj. 
Ze s ta ropo lską  gościnnością przyjm ow ał gości u 
siebie na  p lebanji ks. proboszcz F r  Łącki, a  n a ­
stępnie w *wym dom u m a tk a  p rym ic jan ta .  Ca­
ła uroczystość zrobiła n a  zgromadzonyli t łu ­
m ach n ieza tar te  wrażenie.

W  dniach U  i 12 bm. odbyła się inna  uoczy- 
stość, a  m ianowicie zjazd rodaków  Wzięło w 
nim  udział około 80 osób, a Wiele uspraw iedliw i 
ło swą nieobecność. Rodacy z Borzęcina za jm ują  
poczesne s tanow iska  w k ra ju :  24 księży, 1 prof.

brej mowie, w pięknej deklam acji,  u pa tryw ano  
h a im o n i jn ą  muzykę, dzia ła jącą  n a  um ysł i t r a ­
f ia jącą  do przekonania.

Wy mowiaffi s tarożytnych  m ia ła  swoje okresy 
•świetności i u p ad k u ;  w opoce A ugustyna  s ta ła  
jeszcze dość wysoko i była ceniona przez społe­
czeństwo. W ładze rządow;e i au tonom iczne opła­
cały retorów, z k tórych  wielu, w ę d ru ją c ^  m ia­
sta do m ias ta  i u rządza jąc  kursy , dorobiło się 
znacznej fortuny. Retor W ik to ryn  znanym  był 
nietylko w A fry c e la le  w calem państw ie  rzym- 
skiem, Trontou (Tronto) z Cii ty (Cirta), wycho­
w awca cesarza M arka Aureljusza, doszedł do 
godności konsu la  i posiadł wielki m ajątek .

Zrozumiemy zatem pragn ien ia  serc rodzi­
cielskich. zwłaszcza Pat.rycjusza, bo zapewne 
pyągnienia Monniki m iały  więcej g ru n tu  chrze­
ścijańskiego! Myśl, że A ugustyn  może w przy­
szłości zostać bogatym w sławę i dosta tk i reto 
rem, łechta ła  am bicję ojca i popychała go do 
nieszc/.ędzenia kosztów ha kształcenie  syna. 
A  wdaś.nie jdili':ał się czas, że należało pomyśleć 
o dalszych studjacli, gdyż A ugustyn  ukończył 
e lem en ta rną  szkołę w rodzinnem  mieście.
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un iw ersy te tu  i poseł (kś. dr. Czuj), 3 dyrekto­
rów gimn. 3 sęaziów, 2 lekarzy, k i lk u n as tu  n au  
ezycieli, oficerów i innych  kategoji urzędników  
i p racow ników  społecznych.

Po mszy św. p rzem aw iał w kościele ks dr. 
Czuj. W śród  pożytecznych rzeczy, uchw alonych 
wśród poważnych i serdecznych obrad postano-*' 
wiono przystąpić do budowy dom u ludowego.

Zaznaczyć należy, że był to czwarty zjazd in 
teligencji tej największej wsi w Małopolsce.

serdeczna podzięka od rodaków  należy się 
czcig. ks proboszczowi Ł ąck iem u i WŁ Preidlo- 
wi, dyr. szkoły zato, że jako gospodarze w para- 
fji i w szkole okazali n am  dużo serca i ponieś!■ 
dużo trudu , by uświetlić uroczystość. Odpłaci­
my się sercem. Swojak.

ZŁ Ś W IA T A
-  1  *

JUGOSŁAW JA. - f’
Jeszcze nie przebrzm iało  echo m o rd u  w jugo­

słow iańskim  Sejmie, gdy porusza  Europę nowy 
m ord polityczny, Tym razem  p ad a ją  s trza ły  re ­
wolwerowe sk ierow ane w pidfiś k ierow nika  po­
licji politycznej Łasica..

Spraw ca usiłowanego m ordu  odebrał sobie 
życie, dotychczas więc nie sprawdzono k im  jest 
morderca. Czyn ten  uw ażają , jako ak t  zem­
sty za ostre i bezwzględne tępienie przez Łasica 
organizacyj macedońskich.

U Radica odbyło się posiedzenie polityków 
chorwackich, n a  k tórem  postanowiono dom agać 
się podziału Jugosław ji n a  dwie samodzielne je­
dnostki państwowe, k tóre  byłyby połączone je­
dynie osobą króla.

Jedno państw o stanow iłaby  przedw ojenna 
Serbia, drugie w szystkie k ra je  należące do b. mo 
narch ji  austrjacko-węgierskiej.

Posłowie chorwackiej p a r t j i  chłopskiej otrzy­
mali oii k ierow nictw a partj i  polecenie, prowa­
dzenia agitacji  w k ra ju  w tym  duchu.

ROSJA
Chłopom idącym n a  pasku  różny h Dąbskich, 

P u tków  itp., k tó rzy  chcą upodobniać Polskę do 
Sowietów podajemy t a k ą  drobną, ale wiele mó­
w iącą wiadomość o tym  ra ju  bez Boga i tradycji 
społecznych.

Rząd sowiecki w ciągu  osta tn ich  k i lk u  dni 
zakupił większe ilości pszenicy, wynoszące od
150.000 do 200.000 t., p rzedstaw iające  w artość 2

i pół m iłjona funtów  szterlingów, co s tw ierdza 
obawy rząd u  sowieckiego, że w sowietach da się 
odczuć silny b rak  środków  żywnościowych. — 
Z Północnej A m eryk i  i Południow ej A m eryki 
sk ierow ano do Rosji wielkie ład u n k i  zboża; rów ­
nież w portach  angielskich  i kon tynen ta lnych  
sowiety zakupiły  duże ilości zboża.

P am ię tam y  drw iny  i przechw ałk i p rasy  ro­
syjskiej na  wie‘ść ';o zaprow adzeniu  k a r te k  chle­
bowych w Niemczech po wybuchu wojny. Dziś 
Rosja jest jedynym  k ra jem  n a  świecie, w k tó­
ry m  większe ośrodki m iejskie i przemysłowe 
zmuszone śą  wprowadzić k a r tk i  chlehoW^, gdzie 
nie is tnieje wolny obrót p łodam i rolnictwa...

F ak t  iż Rosja, k tó ra  by ła  spichlerzem E uro­
py, dziś .zm uszona jest kupowdć zboże n a  ry n ­
kach europejskich, jest' najlepsżym, bijącym  w 
oczy dowodem ban k ru c tw a  eksperym entu  kom u 
nistycznego. Rzecz dziwna, iż p ra sa  tak  ra‘ało po­
święca uwagi tej najnowszej, największej nie­
w ątpliw ie sensacji światowej. Tłum aczy się to 
tern, że niedorzeczny i zbrodniczy eksperym ent 
kom unistyczny w Rosji zbyt..wielu posiada ukry  
tycli, protektorów.

JESZCZE O W Y PRAW IE NOFILEGO NA 
*  BIEU uN .

Sówiei k i łamacz lodów ,,Krassin“ dotarł 
wreszcie do jednej z grup  rozbitków „Ita lji“ i 
wziąi ich na  pokład. W sz y scy 's ą  zdrowi, jeden 
tylko Cecioni (maszynista) m a  z łam aną  nogę. 
Równocześnie zabrano  n a  okręt szczątki sam o­
lotu Lundberga.

l ’o odwiezieniu rozbitków m a „Krassin" roz­
począć, poszuk iw ania  A m undsena , oraz drugiej 
grupy.i.rozbjtków

Jak donosi p rasa  w uzupe łn ien iu  pogłosek o/ 
„W ypraw ie"  to katastrofę  Am undsena spowodo 
wały m ylne i rozmyślnie fałszywe, sygnały No 
bitego. W y p raw a  ta okryje hańbą  imię tego n ie­
doszłego „zdobywcy Bieguna", gdvż nie k iero ­
wał nim szlachetny zam ia r  zdobycia wiedzy —- 
Jeez pycha  nacjonalistyczna, k tó rą  Bóg u k a ra ł

LOT PRZEZ ATLANTYK.
K ubala i Idzikow ski dwaj polscy lotnicy, któ 

czy na  Samolocie „M arszalek P iłsu d sk i ‘ mieli 
przelecieć przez ocean atlantycKi s to ją  wcią i 
w e 'F ran c ji  nad  brzegiem unorza , czekając n a  po­
m yślne wiairy. Chodzą pogłoski, że czekanie to 
nie jest bez „kozery", gdyż „M arszałek P iłsu d ­
ski* m a  poleci,ęć^w towarzystw ie trzei h f rancu ­
skich samolotów. Czyżby zazdrość?!

5 ' *  LITW A.
Niespokojny ,„dmh" Europy  WToldem aras  

p rzedstaw ił Polsce „Noię", w której okr.ęsla w a­
runk i ,  n a  podstaw ie  których, mógłby rozpocząć 
rokow ania  i konferencje handlowe.

W  nocie tej są takie  k\vialki jak  np.:
A rt 2) T ytu ły  prawne, n a  których opiera ją  

się w zajem ne rozszczenia są: t r a k ta t  pokojowy
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w Moskwie z dn ia  12 lipca 1920 przyznający to 
te ry to rjum  Litwie i postanowienie konferencji 
ambasadorów, przyznające to samo te ry to rjum  
Polsce, 
albo:

Art. 8) Zastrzeżenia roszczeń za szkody wza­
jemne, wynikające z dzia łań  wojennych lub in­
nych aktów- Po lska obowiązuje się do zapłace­
n ia  Litwie su m y   miljonów dolarów am ery ­
kańsk ich  jako w ynagrodzenie za szkody spowo­
dowane akc ją  napastn iczą  gen. polskiego Żeli­
gowskiego.

Wreszcie proponuje  W oldem aras  Polsce u- 
tworzenie n a  terenie „spornym  * pasu Neutral­
nego. Na te itp. g łupstw a odpowiedziała Po lska 
z godnością wielkiego m ocarstwa, że „no ta“ ta  
nie może być podstaw ą do porozumienia, gdy z 
projekt ten nie odpowiada uchw ale  powziętej 
p/zez R adą Ligi N arodów  z dn. 19 g ru d n ia  1927 
r. ? ao k tó re j rząd  polsk i p rag n ie  się ściśle zasto 
suwać.

Bo iccóż może Polskę obchodzić, że kiedyś 
tam  Trocki czy też inny żytf obiecał Litwie W il­
no, jak  Zagłoba królowi szwedzkiemu N iderlan­
dy. B łazeństw a i prowokacje W oldem arasa  w 
s to sunku  do Tjdteki zaczynają już naw et oburzać! 
cześć niemieckiej opinji publicznej. Dowodem 
tego sąE iliaraktcrystyczne głosy prasy niem iec­
kiej, w której piszą, że W oldem aras  zanadto  ufa 
zobow iązaniom ^ow ietów , może się jednak  prze 
liczyć, bo będzie mial przeciw sobie całą Ligę 
Narodów.

NOWY RZAD W  NIEMCZECH.

Prezyden t  Rzeszy podpisał dekrety  no m in a­
cyjne nowego gabinetu, którego skład jest nas tę ­
pujący. Kanclerz H erm an  Muller — socjalista 
spraw y wewnętrzne, Sewering — socjalista, spra  
wy zagraniczne, S tressem an  -— par tja  ludowa, 
finanse, H ilfernding — socjalista, Gospodarka 
naiodowa, Curtzius — p a r t ja  ludowa, sp raw ie­
dliwości, Koch — dem okra ta ,  kom unkaeja ,  oraz 

1 obszary okupowane, Goerard — centrum , Reichs 
wera, gen. Groezner — bezpartyjny, wyżywienie, 
Dietrich — dem okra ta ,  P iaca, Wissel — socjali­
sta, poczta, Schaetzf] — b aw arsk a  p ar tja  ludo­
wa.

KARDYNAŁ NA SAMOLOCIE.
K ardynał Lucon w Reims, m a ją iy  86 lat, od­

był n iedawno po raz pierwszy w życiu podróż 
powietrzną w czasie meetingu awjacyjnego.

Proszony, by wziął udział w przejeździe k a r ­
dynał wsiadł do a p a ra tu  F a rm a n  razem  z wika- 
r juszem  gene ia lnym  Mgr. P au le t  i kanon ik iem  
Delmont i w ciągu k w ad ran sa  unosił się nad 
odbudow aną swą katedrą . :

W  najgorętszym okresie
sprzętów.

Spóźnione ~niwa mają to do siebie, że zaraz 
po sprzęcie żyta wszystko reszta  razem  dojrze­
wa, Jęczmień, groch, pszeniea; koniczyna biała 
w ołają  kosy i szybkiego zbioru, bo jedno się sy 
pie, tclrugie w yras ta  a  i nie nardzo bezpiecznie 
liczyć na stalą pogodę. P rzy tem  bywa jeszcze 
wskazane, by np. grochowisko na tychm ias t  za­
orywać, jeśli chce się, by się s t ru k tu ra  ziemi dla 
o z im in ^ n ie  popsuła ,zeby tedy korzyść z owego 
ocienienia z"emi rośliną szerokolistjią nie zosta­
ła ^ m arn o w an a .  Więc jedrjo pilne, a drugie ja­
szcze pilniejsze, jeśli gospodarstwo m a iść całą 
parą  i nap raw dę dawa(f'zyski A m inęły  te cza­
sy, kiedy ro ln ik  nie rozum iał dlaczego w inien 
n a ty ch m ias t  rolą podorywać po żniwie — dziś 
tylko bardzo zacofany i niedbały o swe w łasne 
dobro, dopuszcza do zaperzenia się •'oli — za­
m iast  wyzyskać p racę1'słońca i miljónów bakie- 
rji, k tóre u rab ia ją  glebę jak  gospodyni eiostb, by 
Jjotem na tej glebie roślimioŚć ; upraw iona  d a ­
w ała plon naieżyty. Bywa przecież, że n a  pod­
ryw ce nie wolno poprzestać: perz rośnie! Więc 
znów robota żm udna, a konieczna: niszczyć go, 
niedopuścić^ by pole zarosło, co tak  często nie­
stety widzimy n a  podoryw kach pozostawionych 
na łasce losu. Co naprzód z pola łapać? co sprzą 
ta ć^ n a  pytanie każdy sobie odpowiedzieć ,musi... 
Nie m ożna n. p. od ręk i sprzątać  jęczmienia — 
choćby i nie był przerośnięty koniczyną; pozor­
nie suchy jak  pieprz ożywa w stodole i... m am y 
zapach browaru. Jęczmień tedy m u s i js ię  wy- 
grzeć, wystać,' czy wy leżeć w snopkach  — 
które uk ładam y najlepiej w mendle, lub okółki 
możliwie zw arte  k u  górze kłosam i i zaopatrzone 
na  wierzchu czapą z jednego dużego snopa u s ta ­
wionego knowiem do góry, a w m endlach  n a  le- 
żąco ze spadkiem  kłosów na dól. Z jiszenicą, gdy 
sucha, prędzej m ożna ryzykować zwózkę, zwła­
szcza, że hiźny uk ład  kłosa i czóienkowate ple­
wy sprzy ja ją  n a in ak an iu  nr leszczowej po­
godzie. W ysuszenie wówc ciele t ru d n ie j­
sze niż przy życie — poras, 'ardzo łatwe.
Pszenica wobec nastroszonej dosc przewiewnej 
słomy dosycha w stertce — oczywiście .js.it p a  
m ąko  sprzątnię ta .  I konińzyna b iała  n as ienna  
łatw o p o ra s ta  — a. że to drogie ziarno, przetc iię
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trzeba bardzb^pilnie z n^ą obchodzić: ciąć, pod 
susza’ć , j  um ykać  do stertki, a w razie potrzeby 
niedosuszenia przekładać siomą.

Grochu najlepiej kosą nie ciąć, jeno wyrywać. 
Robota nie tak  znów żm udna, bo odrazu rzuca sig 
go n a  kupki i nie potrzeba już potem staczać. 
Przy tem  ta  korzyść!,, że się ani kosą, ani przy za­
grab ian iu  i s taczan iu ,n a  ku p y  nie młói i się tego 
drogiego ziarna, a s t ra ta  najp iękniejszych ziarn  
tylko w tym razie następuje, jeśli jeden i d ru ­
gi deszcz chlupnie, a  potem*•słońce przypiecze: 
groch wówczas trzaska  i sypie się bez ra tu n k u .

Przy  sprzęcie owsa m ają  n iektórzy rolnicy 
zwyczaj stosowań się do s tare j mody, zostaw iają  
pocięte zboze na pokosach, ho to m a  u łatw ić pó­
źniej młockę!

Tem u nie zaprzeczę, że nadgniły owies — ła ­
twiej się młóci, tembardziej, że go już sporo i na 
polu zostanie, ale czy to po gospodarsku psuć 
słomę pastewną, dopuszczać do rozwoju na  niej 
pleśni, by potem czesną słomę żywinie do kal 
dunów wpychać? Na to dwóch odpowiedzi nie­
ma. P o ran k am i w czasie żniw winniśm y, choć 
na  chwilę wpadać w burak i i w inne okopow iz- 
ny, by tu i ówdzie przeciąć chwast, albo i prze­
jechać lad łem  czy głęszem zessaną ziemię.
Bywa to z.bytecziie, jeśli liście okryiy ziemię i 
b u rak  dobrze rośnie, w przei iwnynj razie pomoc 
narzędzia bywa bardzo skuteczna. F. St,

k a l e n d a r z  t y g o d n io w y  
l i p i e c

22. Niedziela Marji Magdaleny
23. Poniedziałek Apolinarego
24. W torek Krystyny
25. ś ro d a  Jakóba  apostoła

2d. Czwartek Anny m atk i  N. M. P
27. Piątek Natałjl
28. Sohota Innocentego

OŚLEPIŁ S lp  W  OBAW IE PRZED WYRO­
KIEM. S trasznego somookałeczenia feię doko­
nał ślusarz Kelilert, we W rocławiu. Ujęty za li­
czne kradzieże i osadzony w więzieniu śledczem 
w obawie, aby jako recydyw ista  nie o trzym ał 
zbyt surowego w ym iaru  kary  — tarł  sfrbie kopjo- 
wym ołówkiem oczy tak długo, aż oślepł.

Sąd skazał go na  półtora roku  więzienia, ale 
zwolni! ijjo z powodu niezdolności do odsiady­
w ania  kary.

k C IE K / VY KOSZTORYS. D epartam ent dro­
gowy ‘m in is te rs tw a robót publicznych sporządził

/

pobieżny  kosztorys koniecznej w Posce budowy 
dróg publicznych Ogółem należałoby wyszoso- 
wać i w ybrukow ać około 240 tysięcy kilometrów  
dróg gruntowych, co pociągnęłoby za Sobą koszt 
8 m ilja idów  złotych. Przy intenzywnej pracy n a ­
p raw a wszystkich dróg w Polsce potrw ałaby  
30 lat.

STRATY WYWOŁANE PRZEZ HURAGAN 
W  DNIU 3-GO LIPCA. W edług  ostatecznych ob­
liczeń s tra ty  wywołane przez, huragah , k tóry  
przeszedł-w Polsce w dn iu  3-go lipca wynoszą: 
02 osób zabitych, 700 budynków  gospodarskich 
bądź spalonych, bądź też z.upełnie zrujnow anych, 
nie lii ząc s tra t  w lasach, w urządzeniach  telefo­
nicznych i telegraficznych, oraz w zbożach.

POCHÓD PRA W OSł AW i a . W najbliższej 
przyszłości utworzone być m ają  w, Małopolsce 
oprócz b iskupstw a trzy dziekanaty  praw osław ­
ne: w< I wowfej w Tyrawie (pod Samborem) i w 
Krakowie.

Czyżby,.to prawosławie, które wraz żV ara tem  
gnębiło polskość,, aż do tego stopn ia  rozkrz.ewiło

•Asię w Pol.scę?),;;

14-LETN1 CHŁOPIEC ZAMORDOWAŁ MA­
COCHĘ. Z ł ucka donoszą: We wsi Janowce po­
wiatu kowelskiego, 14-letm chłopiec Ignacy Ty- 
mośzczuk zastrzelił z uciętego k a rab inu  rosyj­
skiego swoją macochę. Po dokonaniu  zbrodni, 
(hłopiec zbidgł w n iew iadom ym  kierunku.

Jak  mówią, Tymoszczuk był m altre tow any  
i hity przez, macochę. Spraw a ta  w yw arła  w ca 
lej okolicy duże wrażenie.

w y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  w  b o l s z e
W JI. Sowieckie gazety donoszą z Lenigradu, że 
w zakładzie naukow ym , noszącym głośną nazwę 
„Ins ty tu tu  W ychow ania  Indyw idualnego", po­
wiesił się jeden /  uczniów, Sidorów, a wkrótce 
potem odebrały sobie życie dwie uczenice Izmaj 
Iowa, i Alerjanowa.

,'.(Śledztwo, przeprowadzone w tej sprawne, u- 
stalilo. że ad m in is trac ja  in sry tu tu  na w łasne 
potrzeby używ ała rocznego sułiśydjum, udziela­
nego insty tu tow i w sum ie 200.000 rb., w skutek  
czego w ychow am y cierpieli głód, chodzili ob­
darci, a wielu z. nich żyto z kradzieży. Wiele u- 
ezenic oddawało się  prostytucji, Rewizja s tw ier­
dziła, że trzy 14-letnit- uczenice zostały m a tk a ­
mi.

ZGON 136-LETNlEGO W IEŚNIAKA. W  wio­
sce Pieczena na Podolu zm arł w łościanin P io tr  
Buda, liczący 130 lat, R uda b ra ł  udział w woj­
nie Napoleońskiej 1812 r. jako żołnierz a rm ji  ro- 

■ .-syjskiej. ! • J O T I B

CYGANCE - LUDOŻERCY. W  Koszycach n a  
Węgrztećh zacznie sie wkrótce pr^bes przeciwko 
103 cyganom, którzy stale dopuszczali ś i^ lu d o -  
żerstwa i mięso ludzkie uważali poprostu  za śro

i
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dekcspożywczy. H istorja  tego procesu sięga g ru ­
dnia 1927 r. , /

W ó w czas , znaleziono w pobliżu Koszyc zwło­
ki pewnegb kupca w krw i unurzane. .Podejrze­
nie padło natychmiast; n a  bandę cyganów, k tó ­
rej wójtem był n ie jak i A leksander  Fiffie. Przy- 
aresztowano go, a on przyznał się, że bra ł udział 
w . morderśtw iefl Dalsze^śledztwra wykazało, że 
Filke wraz ze swoją b an d ą  m a  n a  sum ienni 
lu ludzi, a ofiary swbje wraz z towarzyszami feta 
le pożerał. O gółenr^yganie zabili i zjedli 5 ludzi, 

[•fcztery kobiety, k tóre  bra ły  udział w kanibalis ty  
J.&znycb ucztach, zak linały  się płacząc, że mężo­
wie i b rac ia  zmuszali je biciem do spożycia 
mięsa ludzkiego. N ajs tarszy  oskarżony liczy lat 

£22,łnajniłodśzy KfgNie um ie ją  oni an i czytać ani 
pisać, nie chodzili nigdy do szkoły i pozostają 
w zupełnym  stanie zdziczenia.

POŻAR KOŁO N. TARGU W  zeszły czwartek 
około* południa  wybuchł nadzwyczaj groźny po­
żar we wsi W aksm und , odległej o blisko 4 kim 
od Nowego Targu. Pożar spowodowały dziei i — 
bawiące się ogniem obok stodoły, a pozostawione 
we wsi bez opieki, gdyż rodzice udali  się na iar 
m ark  do Nowego Targu.

Od płonącej stodoły zajęły się na tychm ias t  
sąsiednie zabudow ania  i gdyby straż poża rna  no 
wotawska nie przybyła z k i lkunas ton iińu tow em  o 
późmeuiem«2jcała wieś poszłaby z dymem. Mimo 
ofiarnej akcj spłonęło doszczętnie 7 domów mie- 
szkalnyftfi i Ś zabudowań gospodarczych wraz z 
inw entarzem  żj wym. S tra ty  przekracza ją  ćwierć 
nu ljona  złotych.

PO ŚW IEC EN IE KAPLICY W  RABCE. Dnia 
l5Jb.;nx odbyło się w Rabce poświęcenie kaplicy 
św. Trójcy i konsek rac ja  dzwonu. Uroczystego 
a k tu  pośw ięcenia dokonał ks. nie tropolita Sapie­
ha. Kaplica ta  została zbudow ana w centrum  
Rabki kosztem około 90.000 / i Z kwoty tej jest 
jeśźcze n ie  pokry ta  sum a około 30.000 zł., k tó rą  
to sum ę kom ite t spodziewa się zdobyć,’drogą o- 
fiarności publicznej i składek.

ftiedronKa — pairenKa.
Wszyscy znacie m aleńkiego czerwonego owa­

da z czarnem i k ropkam i,  lak  łubianego przez 
dzieci — to b iedronka powszechnie przez ludzi 
nazw ana  panienką. Oto skąd  robaczek ten wziął 
swoją nazwę.

Siedziała razu jednego Najśw. ( 'Pan ienka 
przed dom kiem  w Nazarecie i przędła, a  u  jej 
nóg bawiło się Dzieciątko Jezus. Słodkie o'czy 
Marji pełne świętego pokoju, coraz zw racały się 
z n iew ym ow ną troskliw ością  na  złotą główkę 
m aleńkiego Jezuska. Dusza Jej przepełniona by­
ła n ad m ie rn ą  wdzięcznością do Boga, że J ą  w ła­
śnie w ybra ł za m atkę  Swego syna, J ą  — jako

narzędzie Swej n ieogarnionej miłości I trw a ła  
M arja  w  ty m  zachwycie niebiańskim , m odliła  
się cała Jej istota. Jakże była, szczęśliwą L_ nie 
widzi więc Marja, że koło Jej dom ku zebraia  się 
g ro m ad k a  ludzi, o tw arzach  nędznych s trap io ­
nych.

„Marjo! zmiłuj się nad  nam i!"  p łynie jak  od 
trwożnie zbitej g rom adki „Marjo! — ulituj, się, 
oto jesteśm y w wielkiej trosce, głód stoi przed 

■‘"ęhatam i naszemi, zboże, k tóre Bóg dla nas  zasiał 
pożerają  mszyce, oto patrz, kłosy puste  obżarte, 
co n am  zostanie? Nie będzie mąki, nie będzie 
Chleba, Marjo, poradź n am  nędznym!"

I coraz bliżej przystępowali k u  Niej, całując 
Jej nogi i k ra j  szaty, i coraz więcej poczęli p ro­
sie '  błagać i jęfczeć „Uproś chłeba d la  nas! niech 
m e żinarnieje nasza  k rw aw a  praca".

A M arja  zapatrzona w n ieuchw ytną  dal trw a 
la wciąż w rozmodleniu. — Drobna rączka  dzie- 

tyńitóca spoczęła n a  Jej kolanach. — Dusza Marji 
powraca z k ra in  niebieskich, na  ten  padół p ła ­
czu i niedoli, powraca zeby daćfjukojenie nędzą 
s trapionym?"Teraz dopiero zauważyła, co się w 
okoio Niej dzieje. W zrokiem  pełnym  słodyczy 
objęła płaczącą grom adkę, i p ierzchnął od nich 
na tychm ias t  żal i rozpacz, błogie uczucie pocie- 

t i s^ en ia  i nadzie ji  wstąpiło w ich serca.
"M arja  zwróciła się do -swego dziecięcia i 

wziąwszy Je na rękę poszła w niedalekie pola, 
za n ią  g rom ada  ludu. Łany zboża lekkim  szu- 
jńe‘m' wdtaly m atkę  ich Stwórcy, pochylając n i­
sko swe kłosy. Żaliły "się cichutko, bo m ias t  cięż­
kich, pełnych kłosów, nosiły sm utnie , nagie, po­
obgryzane słomki. A te, których jeszcze plaga 
mszyfiSnie dosięgła, z trw ogą ezekały swego k oń­
ca. M arja  przechodząc koło łanów, złekka do- 

(JTykalaksię ich, i o dziwo, gdzie tylko dotknęła 
się Jej ręka najświętsza, napełn ia ły  się kłosy i z 
każdego takiego m iejsca wzlatywał m ały  czer­
wony robaczek z czarnemi k ropkańii  n a  skrzy­
dełkach. Owady te szybko obsiadały kłóski i tę- 
p dy  mszyce. Na drugi dzfeń zboża s ta ły  w całej 
swej okazałość?, n ietknięte, w spania łe  roku jąc  
obfity plon. Poczciwego robaczka zaśrludzie n a ­
zwali — panienką , bo dla Najśw. P anienki go 
Bóg zesłał, by wrócił człowiekowi .chleb, k tóry  
mu chciały mszyce zabać, I dziś. jeszcze p am ię­
ta ją  o tem dzieci, k ładą  sobie pan ienkę na rącz­
kę i wołają:

„Panieneczko leć do nieba,
Uproś n am  kaw ałek  chłeba!"

Ciekawe, że owad zawsze rozwija  wtedy skrzy 
dełka  i ucieka, czy nas  rozum ie? — może Jr.

ON SZUKAŁ, ALE NIE ZNALAZŁ.
— Nie mnie ci oszukać! Trzeba było się oże­

nić z głupszą!
— Szukałem... me znalazłem — tłumaczy się 

pokornie mąż.
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Em. Es.

Bajka o chorej matce i o źródełku.
(Ciąg dalszy).

I n a  orlich skrzydłach  Janek  
Wzbił się wyżej jeszcze,
Aż tani, gdziej-sięZw chm ur tum anie  
Rodzą grzmot i deszcze.

Otoczyły go obłoki 
Skłębione i czarne,
Skrzydła orle je rozbiły- ^
Silne i mocarne.

Ale orzeł nagle czuje,
Że mu b rakn ie  sił.
— Daj mi — wolą — krw i czerwonej 
Ja n k u  z twoich żył.

— Leć- mój orle! Gdy ’di trzeba 
Napij się krw i młodej,
Byłem tylko dla m ateńk i 
Dostał żywej wody.

Więc nasz Jailrek krwi serdćeznej 
Utocz.ył z swej ręki,
Byle ino czas ukrócić 
M atusinej męki.

Lecą drugi dzień i trzeci 
Jankow i się zdaje,
Że m u orzeł ip io w u  słabnie
I w locie ustaje.

Biały niedźwiedź.
Na dalekiej północy, tam  gdzie teraz zginął 

s ław ny Am undsen, tam  gdzie zim a trw a 9 m ie­
sięcy, gdzie olbrzymie góry lodowe sk rzą  się n i­
by wielkie brylanty , m ieszka niedźwiedź po­
la rny

/  '-rasuiy i niegościnny ten  k ra j,  podczas d łu ­
gie i zimy, gdy słonce na k i lk a  miesięcy- zupełnie

ika i noc wieczna otula śnieżnym  całunem  
o kry tą  ziemię, b łąka  się ndedźwiedź po pusty ­
niach lodowych w ciągłem poszuk iw aniu  poży­
wienia.

Zorza północna oświeca m u  drogę, a  mróz oO 
stopniowy mrozi naw et jego ciało, pokry te  gę­
stą, b iałą  sierścią.

Niedźwiedź jest wyjątkowo w ytrzymały, m o­
że naw et nic nie jeść całemi tygodniam i. Czasem 
n a  polu lodowem poław ia  sięijęizarny punkt. To 
foka przez wygryziony przerębel wyłazi n a  lód, 
aże Dy odetchnąć świeżem powietrzem.

Daleko widzące oczy niedźwiedzia śledzą ją. 
Olbrzymia jego postać jakby  kurczy się, przy­
w iera do ziemi. Śnieżne fu tro  zlewa się z ota- 
częiacym śniegiem i s traszne zwierzę czołgając

się na brzuchu, bez szelestu sk rad a  się do u jrza ­
nej zwierzyny.

Zbliżywszy się do biednej, nic nie przeczuw a­
jącej foki, rzuca się n a  n ią  jak grom i jednem  
uderzeniem  potężnej łapy — pozbawia życia

Ale pie zawsze ta k  bywa 
tpCzaSem niedźwiedź m usi przebywać uciążli 

wą drogę wśród fal niesamowitego morza, aby 
j iodpłynąwszy pod lód, nad k tó rym  biedna foka 
spokojnie wypoczywa, zam knąć jej drogę ucie­
czki.

W przeciwieństwie do współbraci, niedźwie­
dzi b runa tnego  i czarnego,, chętnie żywiących 
się jagodami, m iodem  i ('grzybami, niedźwiedź 
biały k a rm i się tylko mięsem:

W  zdobyw aniu  p o k a rm u  okazuje zaś t a k ą  si- 
lę, wytrwałość i rozum, że naw et tygrys nie mo 
że z nim sic rów nać

Zdarza się, że ten drapieżca północny w  po­
szuk iw an iu  p o k a rm u  zbłądzi, lub wypłynie wraz 
ze zna jdu jącą  się pod n im  k rą  n a  czyste wody, 
a  widząc, że zbyt daleko się oddalił od pól lodo
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Nad „bałwanami".

Chciał się /dobyć polski lotnik 
Raz na czyn nadludzki,
Chciał, by leciał nrzez ocean 
Samolot „Piłsudski".

Lecz samolot się nad  brzegiem 
Zarvł w piach kolam i

i

Widząc jak  się w spółim iennik 
W zm aga z bałw anam i.

I tak sterczy nad tym  brzegiem 
Wciąż nieprzekonany|H>'» 
żo od m ersk ich  są groźniejsze 
Sejmowje bałwany.

wych lup ziemi, rztu a się w morze i p rzepływ a 
bez odpoczynku dziesiątki kilometrów.

Na człowieka j s a m  rzadko się rzuca, chyba 
gdy jest bardzo głodny. Zaczepiony zaś,;:broni się 
odważnie, siejąc wokół 'śiebie postrach.

Straszinejszą jednak  jest niedźwiedzica kar- 
iniącawukłe, k tóre  ogromnie kocha i broni z wiel 
k ą  zaciętością

Ludzie p o lu ją  na niedźwiedzie po larne  przy­
padkow o przy spo tkan iu  się z niemi.

Spęcjaln$eh jednak w ypraw  nie urządzają, 
ponieważ korzyści, jakie niedźwiedź daje, są 
zbyt małe, ażeby mogły opłacić kolosalne w y­
datki, które pociąga za sobą w ypraw a w strefy 
polarne.

Jednakże d la  niejednego myśliwego, białe 
futro  niedźwiedzie jes t1 cennym  i m iłym  n ab y t­
kiem  k tóry  zawrze będzie m u przypom inać po­
był w k ra ju  wiecznego lodu i przepięknych zórz 
ooiarnycn.
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O lepsze drogi.
Sezon letni w Rabce w całej pełni. Letników 

, ze wszystkich stron Polski zjechało się co nie- 
.wiara! Nowi iąt-zdżają... A jednak! W śród  szere­
gu udogodnień, jakie  się przygotowuje dla przy­

j e z d n y c h  r— je d n a  spraw a leży odłogiem _  już- 
od szeregu lat — sprawa, bądź cobądź nie cier- 

~ p iąca zwłok i. To fa ta lne pop iostu  drogi! .ferlna 
jedyna droga prow adząca z Chabówki do Z ak ła ­
du, jest ja k a  ta k a  — a pozatem. Bóg się pożal! 
Droga łącząca Rabkę z Zabornią (niemal na jw a­
żniejsza ze względu na au ta  idące z Krakowa) 
jest wprost nie do przebycia d!a fu rm anek , nie 
mówiąc już o au tach ;  pełna  wy boisk i dołów, 
tworzy podczas deszczu . rab czań sk ą  wstęgę je­
zior '. Podobnie droga (2 kim. dl.) p row adząca na 
Krynicę, aż do złączenia s ię  z gościńcem nr 13/9. 
Lepszą jest od pierwszej o tyle, że nie ,posiada 
„nRczych d o ł k ó w " — pozatem jest p raw dziw ą 
drbgą „golgoty". W ysypana  dużemi kam ienia- 

■ mi, uniem ożliwia jazdę au tom  z obawy przed — 
poprzecinaniem ' i zniszczeniem opon. Piekącą, 
sp raw ą  tej drogi iest wreszcie bi-ak mostu n a  
Rabie. Drogi m / '(ab s trah u jąc  od tu m a ­
nów ku rzu  w pogodne) podczas słoty
twoi zą drugi „rURlz.ij" kąpieli rabczańskSeh — 
gratisowo - przymusowych. Możeby tak  R ada 
gm inna  zajęła się tą sp raw ą  nap raw dę szczerze, 
uw aln ia jąc  tut. ludność i letników od złorzeczeń 
i niezbyt pochlebnych epitetów pod jej adresem. 
Zresztą chodzi o jak iś  możliwy wygląd uzdro­
wiska — bo „jak  nas widzą, tak  nas piszą"!

W ueł.

Wino z wiśni.
Z wiśni m ożna robić doborowe wino słodkie. 

Sposób p rzyrządzan ia  takiego w ina  jest nastę­
pujący: dojrzałe owoce rozgn ia tam y wraz z pe­
stkami, pozostaw iam y jak ie sześć godzin by sok 
nas iąkną ł trochę goryczka z rozgniecionych pe­
stek, potem sok odiiskam y.ł  Do tego miąszu, 
jak i pozostanie po odeedzeniu soku dodajemy 
tyle litrów wody, ile kilogram ów  warzyły  owoce, 
pozostawiamy n a  6 godzin i znowu odciskam y 
sok, k tóry  mieszamy z poprzednio o trzym anym  
Na 100 litrów takiego mieszanego soku, dodaje­
m y 32 kg. cukru, a  dla fe rm entacji domieszać

trzebaźszlachetnych drożdży z win greckich. O- 
trzym uje  się pierwszorzędne wino, dojrzewające 
bardzo prędko. Inż. P . D ąbrow ski.

Przypomnień* e na czasie.
Każdy rolnik powinien się s ta rać  o jak  n a j ­

lepszy dobór narzędzi i m aszyn rolniczych. — 
Sprawy te najlepiej omówić w Kółkach i po roz­
ważeniu, k tóre  i jak ie  najlepiej n a d a ją  się do 
miejscowych w arunków  zakujoić n a  wspólny u- 
żytek. — Przy  tem m ożna korzystać z pomocy 
Państwowego B anku Rolnego, k tó ry  n a  ten  cel 
udziela  na  przeciąg 3 la t k red y tu  wysokości 70% 
ceńy_ zakupionych maszyn, t) w a ru n k ach  tego 
k redytu , jak  i zaw iązyw aniu  Spółek m aszyno­
wych a  także o w ypełn ian iu  d ruków  należy za­
sięgać inform acji w powiatowych Spółdziel­
niach rołn itzo-handłow ych, które bezw arunko- 
soliclnie i bez w yzysku zaopa tru ją  rolników we 
wszystko.

To sam o m ożna powiedzieć o naw ozach sz tu ­
cznych i o doborze zboża siewnego. P rzy  zakup- 
nie nawozów sztucznych przychodzi również 
Państw ow y Bank Rolny z kredytow ą pomocą. — 
Z akupując  nawozy, powinno ś.ię kupow ać  je li 
tylko w spółdzh Iniach rolniczo handlowych, bo 
tu  tylko m ożna być pew nym, że k u p u jąc  nawóz, 
kupu je  się go jakościowo i proeentowo jako n a ­
wóz p ew n $ ,N ie  trzeba więc zważać na krzykli­
wa i ruch liw ą reklam ę, um iejącą  wszędzie t ra ­
fić i nal przeróżnych agentów i naganiaczy, ale 
kierować swe zapotrzebowanie tylko do wym ie­
nionych spółdzielni. Wojciech Piętko.

Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
K atolicko-ludow i. Izbicka. Dziękuję ze zwró­

cenie nu agi, z czego skorzystam. Za wierność 
sz tandarowi czê Ć*! — Serdecznie pozdraw iam  
wszystkich. Ks. Dr. J a n  Czuj.

>zarada.
GdIj-wcelS dziadów rlorn nasz pr; ‘ siaduje, 
Mówi się często: „jiękła p ierw sza druga". . 
Na pierw szem  trzeciem  płynie wino strugą, 
Bo tam  wesele i taniec panuje.

Trzecia i p ierw sza nie bardzo jest rada,
Gdy trzecia  czw arta  jest w kieszeni 
Bo i®óż z tego, że się i ożeni,G'/
Kiedy bez grosza — to najw iększa wada.

C zw arta i d ru g a  na  ptactwo zażarta  
Całość n azw ałb y 'k s iąd z  pierw sza i czw arta
Bzdurą, co naw et nam ysłu  nie w arta.
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W a ż n a  w ia d o m o ś ć  d la  c ie r p ią c y c h !
W szelkie jak ną.oardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów  i inne 

podobne/przypadłości usuwa w zupełności sław ny i prawdziwy

I c h t i o m e n t  o l

do nac erania
Jedna próba w ystarczy, aby Się przekonać, że prawdziwy Ichtiom entol jest najlepsz ym  

środki°m tego rodzaju. — Główna fabryka praw dziwego Ich tiom entolu :

Laboratorium apteki SZ, MONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y sy ła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem  naleźytości albo za zaliczką:

5 fłaKonów z opłaconą pocztą i opaKowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

W S Z E J L K I E  M A S Z Y N Y
Poraz

N A R Z Ę D Z I A  R O E N I CZ E
dostarcza

DOM HANDLOWO— ROLNICZY
„ G L E B  A ”

Generalna reprezentacja fabryki maszyn 
rolniczych Trzebinia To w. Akcyjne.
KRAKÓW, DŁUGA 3. TELEFON 1323

Dla kółek rolniczych dostarczamy maszyny 
za kredytem wekslowym. Rolnikom zaś sprze­

dajemy na spłaty miesięczne.
Hale motory na benzynę lub naftę zam iast Kie­
ratów , o sile 3 do 6 Koni sta łe  lub przewoźne.

NA  ŻĄDANIE CENNIKI DARMO. :-:

JÓZEF PATEREK ur. 1893 r. unieważnia zapu- 
bioną książeczkę wojskową i kartę meldunkową 

wydaną przez P. K. U. Nowy Sącz.

6 0 0  z ł .  m ie s J,ęczm e!!!
i więcej mogą zarobić panowie i parne 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
artykułu piywatn. Także jako zarobek po­
boczny. Kto włdz. jest zachwycony i ku­
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu

DOM  W Y S Y Ł K O W Y  „ M E S  K U R Y , ,
ŁÓDŹ, A. 16 SKRZYNKA PO CZTOW A 487.

M A Ł E  M O T O R Y
dla gospodarstw  ro l­
nych na benzynę, naf­
tę  lub spiry tus od 3 
do 6 koni, stałe, p rze­
nośne lub przewoźne 

poleca
yOM

» 0  -  HOLUiCZY
G L c B A *

Kraków, ul. D ługa 3. 
Telefon“ 1323. 

C en . repr. fabryki m aszyn rolniczych „Trzebią" T  A
P o le c i  również wszelkie maszyny rolnicze na raty.

W ydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki". Redaktor odpowiedzialny: M ichał Sabatow icz. 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego^Kraków, ul. Stolarska 1 «.


